


DzIało sIę to jakIeś tysIąc lat temu, 
a może I wIęcej. PewIen młodzIenIec 

wybrał sIę do lasu na polowanIe. 

Może choć 
dzIk sIę 
trafI?...

RANKIEM...
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Wydanie I

O ORLE SREBRNOPIÓRYMO ORLE SREBRNOPIÓRYM

I RADOMSKIM GRODZIEI RADOMSKIM GRODZIE



DzIało sIę to jakIeś tysIąc lat temu, 
a może I wIęcej. PewIen młodzIenIec 

wybrał sIę do lasu na polowanIe. 

JeślI sprzedam jelenIa na targu, będę mógł 
kupIć nowe ubranIa dla rodzIców oraz mojego 

rodzeństwa. I jeszcze sporo zostanIe...

Jednak przez trzy dnI 
nIe spotkał w borze 

żadnego jelenIa.

Może choć 
dzIk sIę 
trafI?...

PowolI zaczął tracIć 
wszelką nadzIeję.

Albo długouchy 
zając...

JeślI jutro nIczego nIe 
upoluję, będzIe trzeba 

wracać do domu.

Choć wstyd tak 
z pustymI rękoma. 

Ech...

RANKIEM...

Co to?

SZUR!SZUR!

SZUR!SZUR!
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Odgłosy dobIegają 
z tamtej polany,,,

To chyba jakIś ptak... 
Może głuszec albo 

bażant?

WItaj orle srebrnopIóry! 
To nIe na cIebIe poluję. Mój 
ojcIec zawsze powtarzał, 
że jesteś najwspanIalszym 
z ptaków I należy cI sIę 

szacunek.

żegnaj, orle.
żaczekaj, 

młodzIeńcze.

Jej mIeszkańcom żyło 
sIę dobrze I dostatnIo.



Kto tu jest? Kto to powIedzIał? 
A może mI sIę to tylko 

przesłyszało?...

To ja sIę odezwałem.

Ty... ty 
naprawdę 
mówIsz...

Wydajesz mI sIę człowIekIem dobrym 
I uczcIwym, wIęc chcIałbym cI 
opowIedzIeć pewną hIstorIę. 
UsIądź sobIe I posłuchaj.

NIedaleko stąd, nad rzeką
 Mleczną, była kIedyś osada.

Jej mIeszkańcom żyło 
sIę dobrze I dostatnIo.

W rzece roIło sIę od ryb, 
a zIemIa dawała wspanIałe plony.

Wszystko zmIenIło sIę, 
gdy w okolIcy pojawIła 

sIę wIedźma.



I tak też sIę stało...

NIe cIerpIę, 
gdy ludzIe są 
szczęślIwI.
 Muszę coś 

z tym zrobIć...

Kto sIę wody z tej studnI napIje, 
ten zapadnIe w sen kamIenny. 
Już nIgdy życIe nIe powrócI 

do tej osady.

I nIc nIe da 
sIę zrobIć?

Każde zaklęcIe 
można zdjąć. 

Ale musI to zrobIć 
osoba o czystym sercu. 

Spróbujesz?

Cóż... Chyba 
mógłbym...

Ratunku! Mam lęk 
wysokoścI! 



Ratunku! Mam lęk 
wysokoścI! 

Co to za 
mIejsce?

 To zamknIj oczy. 
Otworzysz je dopIero, 

gdy wylądujemy.

To tu była kIedyś osada. Po drewnIanych 
domach nIe ma już śladu. PozostalI 

jedynIe zamIenIenI w kamIeń mIeszkańcy. 



PIęknIe tu! ŁadnIej nIż tam, 
gdzIe mIeszkam z rodzIną. 

Rad dom bym tutaj zbudował. 

Co sIę 
dzIeje?

Czyżby?...

Udało cI sIę! 
Zdjąłeś klątwę!

BUCH!BUCH!

Chłopak zbudował tam dom, w którym zamIeszkał wraz z rodzIną. 
A na pamIątkę jego słów, nową osadę Radom nazwano. Jej mIeszkańcy słynęlI 

z goścInnoścI I zawsze bylI radzI w swych domach goścIć. I tak jest do dzIś. KONIEC.
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